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I



Wszystko, co istnieje, zmienia się w czasie. Każda zmiana prowadzi do 
formy lepiej, gorzej lub tak samo dobrze przystosowanej do warunków otocze-
nia. Stopień przystosowania określa szansę przetrwania danej formy.

Inteligencja pozwala świadomie wybierać zmiany ku większemu przy­
stosowaniu.

To, co lepiej wykorzystuje warunki otoczenia, zwycięża i wypiera to, co 
wykorzystuje je gorzej. Życie inteligentne zwycięża i wypiera materię martwą 
i życie nieinteligentne.



1.
Farstone



Cywilizacja
Ogół reguł i zachowań wywiedzionych z danej kultury, których stosowanie służy 

utrzymaniu status quo owej kultury.
Potocznie: społeczności — oraz zbiory ich materialnych manifestacji i dóbr — 

przypisane do danego miejsca w Progresie.

Fren
(gr.) „otoczka wątroby lub serca”, ośrodek życia psychicznego.
Cecha/struktura charakterystyczna dla systemów przetwarzania informacji ob-

darzonych samoświadomością.
c  Uwaga: „Multitezaurus” nie dysponuje definicją „samoświadomości”.

„Multitezaurus” (Subkod HS)
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Piątego lipca, w dniu œlubu swej córki — a była to niedziela i słońce 
grzmiało z bezchmurnego błękitu, słony wiatr szarpał purpurowymi 
sztandarami na wieżach zamku, krzyczały ptaki — Judas McPher-
son, pan na włoœciach, stahs Pierwszej Tradycji, zasiadający w obu 
Lożach, właœciciel ponad dwustu hektarów° Plateau HS, honorowy 
członek Rady Pilotów Sol-Portu, prezydent Gnosis Incorporated, zo
stał dwukrotnie zamordowany.

Czarny frak, czarne lakierki, czarne okulary, kamizelka jak ocean 
o zmierzchu — schodząc z tarasu na trawnik pełen goœci weselnych, 
Judas uœmiechał się promiennie.

Phoebe Maximillian de la Roche przyglądału się temu uœmiechowi 
przez pryzmat czerwonego Pesqué, rocznik 2378, obracającego się 
w kryształowym pucharze w rytm delikatnych zakolebań jenu dłoni. 
Kryształ był cięty w herb McPhersonów: zakazanego smoka zwinię-
tego dwukrotnie dokoła wielkiego brylantu. Wino nadawało herbowi 
właœciwą barwę, czerwień omal tak głęboką, jak na tych chorągwiach. 
Wszystkie kielichy weselnej zastawy były cięte podług owego wzoru.

Phoebe zerknęłu na cesarskiego mandaryna. Stał on w grupce 
rozeœmianych dyskutantów dwa namioty dalej. Mongoloidalna twarz 
niskiego mężczyzny pozostawała jak zwykle nieruchoma, pusta: Ce-
sarz nie reagował ani na ten œmiech, ani na smoka, którym McPher-
son od wieków bezczelnie łamie Umowę Fundacyjną.

Cesarz w ogóle na niewiele reaguje, pomyœlału phoebe. Uœmiech
nięty McPherson wymieniał uwagi z zaaferowanym zięciem. Œmiej 
się, œmiej, człowieku.

Maximillian œledziłu ich wzrokiem przez wino, przez smoka, przez 
kryształ. Zagęœciłu się teraz na Plateau omal punktowo, porzuciwszy 
inne swoje manifestacje; manifestowału się tylko w Farstone. To przy-
jęcie jest nazbyt ważne, tu ważą się losy Progresu. Umrzesz, Judas, 
umrzesz œmiercią ostateczną.

De la Roche nie przesuwału się też po Plateau, nie wysyłału sensy-
nów na Pola Gnosis i McPhersona, bo wiedziału, że potem, w ramach 
œledztwa, Cesarz sprawdzi najdrobniejsze drgnięcia błony. Czekału 
więc cierpliwie, mrużyłu oczy od słońca, piłu Pesqué i odkłaniału się 
uprzejmie goœciom.

—	Powiększa się klan McPhersonów.
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De la Roche obejrzału się i rozpoznału manifestację Tutencha-
monu, otwartej niepodległej inkluzji starego obrządku: czarnowło-
sa, czarnooka dziewczyna w jedwabnym sari, z mnóstwem złotych 
bransolet na przedramionach, ze szmaragdowym słońcem w lewym 
nozdrzu, boso.

—	Oby była płodna i urodziła mu wiele dzieci — rzekłu Maximil-
lian, chyląc głowę.

—	Tak, nie wątpię, że niczego innego im nie życzysz — uœmiechnęła 
się zza wachlarza dziewczyna.

—	Och, potrafię przecież oddzielić politykę od życia osobistego.
—	Życia osobistego, phoebe? Ty masz jakieœ życie osobiste?
—	Mówiłum o ich życiu, osca.
Rozeœmieli się obydwoje. De la Roche nie spuszczału oczu z twarzy 

prymarnej manifestacji inkluzji. Co oœmieli się onu okazać? Czy da 
jakiœ znak? Co wie, a o czym marzy?

Z inkluzjami nigdy nic nie wiadomo. Można próbować się do
myœlać, ale jakie to wyobrażenia motywów przechodzącego nad nią 
człowieka wypracuje w sobie mrówka? Symulacje Tutenchamono-
wego frenu rozrastały się na Polach de la Roche’u w postępie geo-
metrycznym, chłonąc każdą informację o zachowaniu manifestacji 
inkluzji. Ponieważ jednak była to właœnie inkluzja — 

U granic phoebe’u błysnął na Cesarskim Trakcie laufer protokołu. 
De la Roche wpuœciłu go. Laufer przyniósł zaproszenie od Tutencha-
monu do Ogrodów Cesarskich. De la Roche potwierdziłu i rozwinęłu 
drugi zestaw zmysłów — drugie perceptorium — i sprzężoną z nim 
drugą manifestację, równie bezmaterialną, co cała Artificial Reality 
Ogrodów.

AR-owe Ogrody Cesarskie podle Umowy Fundacyjnej stanowiły 
częœć Ziem Cesarskich i — podobnie jak sam Dom, Trakty oraz Wys
py Dzierżawne — zostały na trwałe wytrawione w Plateau. Obowią-
zywał tu protokół luźniejszy od protokołu Pierwszej Tradycji, jednak 
inkluzja taktownie zamanifestowała się identyczną postacią, co na 
weselu McPherson.

=	 Plateau œpiewa ostatnio o dziwnych rzeczach = mruknęłu Tu-
tenchamon, unosząc wzrok ku płaskiej ciemnoœci bezwymiarowego 
nieba.
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Położenie jenu rąk względem tułowia, dystyngowany gest wachla-
rzem — wszystko mieœciło się w bezpiecznym białym szumie komu-
nikacji pozawerbalnej. De la Roche przykrywału się identycznymi 
sterownikami behawioru i nie spodziewału się zerwania konwencji 
ze strony inkluzji hołdującej najstarszym tradycjom. Inkluzje mniej 
konserwatywne, zamiast zapraszać phoebe’u do Ogrodów pod proto-
kołem HS, dokonałyby po prostu osmozy informacyjnej. Poza pierw-
szą tercją jest to sposób najbardziej naturalny; rozmowa natomiast 
— to męczący, powolny rytuał.

Lecz Tutenchamon nawet teraz kultywuje człowieczeństwo, jesz-
cze jeden niewolnik Cywilizacji. To wszystko musi się zawalić, prędzej 
czy później. Inteligencja niespętana zawsze w końcu wygra z inteli-
gencją spętaną.

=	 Słuchasz jego pieœni, phoebe? = dopytywała się inkluzja, prze-
chylając dziewczęco głowę. = Wsłuchuj się uważnie.

=	 Odwieczne litanie: UI, UI, UI, innogalaktyczne Progresy, bestie 
z Otchłani...

=	 Słuchaj uważnie.
=	 A ty — usłyszałuœ coœ ciekawego, osca? = zapytał secundus  

de la Roche’u.
Również stanowił odbicie manifestacji prymarnej i również nie 

wykraczał poza konwencjonalne programy mowy i ciała.
Ten protokół, myœlału zgryźliwie Maximillian, nazywa się Uprzej

moœć i żaden hacker nie złamie go za nas.
=	 Stahs Moetle McPherson... = zawiesiła głos inkluzja.
=	 Tak?
=	 Nic nie mąci spokoju zmarłych. = Tutenchamon demonstracyj-

nie odprowadziłu spojrzeniem białe feniksy. = Powierzchnia jeziora 
jest gładka.

Ledwo wymienione zostało imię praprawnuka Judasa McPherso-
na, Maximillian wydaliłu armię sensynów. Cesarskimi Traktami po-
mknęły przez Plateau; inne jęły przeczesywać zewnętrzne Pola Maxi
millianu.

Z czym wróciły: kilka tygodni temu Moetle zabrał trzy korpora-
cyjne Kły i zniknął gdzieœ w galaktyce; żadnych oficjalnych komuni-
katów; cel nieznany.
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De la Roche zapytuje samu siebie: co ekranuje od Plateau?
Odpowiada: œmierć lub kieszeń temporalna czarnej dziury.
Zapytuje: jak McPherson zareaguje na amputowanie frenu swego 

potomka?
Odpowiada (w œmiechu): nie zdąży zareagować.
=	 Œmierć wnuka stahsa Judasa — to byłoby niefortunne = mruknę-

łu de la Roche.
=	 Nawet bardzo.
De la Roche zapytuje samu siebie:
Czy to możliwe, iż Tutenchamon podejrzewa o to nas? I czy wo-

bec tego należy wyprowadzać nu z błędu? Co Horyzontaliœci zyska-
liby na przekonaniu jednej z potężniejszych inkluzji, że posiadają 
siłę i determinację dla prowadzenia otwartych działań ofensywnych? 
Plateau ostatnio œpiewało także o naszej prywatnej Wojnie, ukrytej 
gdzieœ za siódmym horyzontem... Czy to prawda? Czy rzeczywiœcie 
ją posiadamy?

Maximillian pytału się ze szczerą ciekawoœcią. Przypuszczału, że 
przed przybyciem do Farstone poddału się silnemu formatowaniu, 
wycinając sobie z użytkowej pamięci wszelkie niekonieczne a kom-
promitujące dane. Maximillian samu więc już nie wiedziału, czego 
nie pamięta i czego nigdy nie pamiętału. Zapewne w rozmaitych po-
zacywilizacyjnych Plateau miału poukrywane metry i metry sferyczne 
pamięci wyciętej z rdzenia swego frenu — tego się po sobie spodzie-
wału, nawet będąc tym, kim w owej chwili byłu. Nie wycięłu bowiem 
z siebie makiawelicznej podejrzliwoœci.

A może właœnie tę podejrzliwoœć dodatkowo sobie zaprogramo-
wału na wizytę w Farstone.

Rzekłu:
=	 Miejmy nadzieję, że wszystko szybko się wyjaœni i żadna zła 

wiadomoœć nie zepsuje tak pięknego dnia.
Inkluzja spaliła swą plateau’ową manifestację i wycofała się z Ogro-

dów. De la Roche skasowału secundusowe perceptorium planck  
później.

Z powrotem skupiłu się na trawniku przed zamkiem McPherso-
nów. Całe spotkanie w Ogrodach nie trwało więcej jak dwa Gplancki 
a-czasu.
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Prymarna manifestacja Tutenchamonu zagrzechotała bransoleta-
mi w krótkim ukłonie i odeszła.

Maximillian odszukału wzrokiem Judasa McPhersona, ziryto
wanu, że pod obowiązującym na przyjęciu protokołem musi się 
ograniczać do jednego kierunku spojrzenia. Taak, Tradycja jest 
niewątpliwie bardzo wygodna dla stahsów. Jak rozumują nasi ko-
chani stahsowie? „Skoro my nie możemy — nie chcemy — podnieœć 
się na ich poziom, niech oni zejdą na nasz”. Tyrania wychodzi na  
jaw w każdym szczególe, dumału de la Roche. Żyjemy w jarzmach 
neandertalczyków.

Weszłu do namiotu, skryłu się w chłodnym cieniu kolorowego 
płótna. Odstawiłu kielich z niedopitym winem i nałożyłu sobie na ta-
lerzyk lodowe ciasto. Z poukrywanych przemyœlnie głoœników sączyła 
się muzyka, kwartet smyczkowy, jakaœ improwizacja, bo nie skojarzy-
łu jej z niczym już pływającym w morzach danych.

Spod stołu zerknął złowrogo na de la Roche’u pies, wielki bernar-
dyn. Zawarczał z głębi gardła, unosząc łeb. Zwierzęta nie lubią na-
nomatycznych reprezentantów, niepokoi je całkowity brak zapachu 
większoœci użytkowych manifestacji, inf jest wszak tak gruboziarni-
sty... Maximillian odsunęłu swego primusa od stołu.

Lodowe ciasto było mdląco słodkie. De la Roche nie chciału psuć 
sobie humoru i postanowiłu lubić ciekłą słodycz. Postanowiłu — lu-
biłu. Oblizując wargi, nałożyłu sobie drugą porcję.

Przy wejœciu do namiotu natknęłu się na ambasadora rahabów. 
Ambasador przywdziału manifestację starego Marlona Brando. Prze-
komarzału się właœnie z trójką stahsowych dzieci, w ramach protoko-
łu pedantycznie symulując pot na czole i ciężki oddech.

—	Ależ nie, ależ nie! — wołału, wymachując pustym kuflem. — To 
nie my zjadamy gazowe olbrzymy, to usza!

—	Usza inwertują obłoki wodorowe — upierała się kilkuletnia 
dziewczynka w różowej sukience, białych podkolanówkach i błękit-
nych kokardach wpiętych w blond włosy. Sięgała prymarnej manife-
stacji ambasadora do pasa.

—	Nieprawda! — uniósł się chłopczyk o buzi umazanej czekoladą. 
— Oni są z metanowych mórz!

—	No ja chyba wiem lepiej — westchnęłu ambasador.
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—	Więc którzy są krzemowcami? — włączył się drugi chłopczyk, 
dotąd zajęty rozsmarowywaniem po marynarce plamy żółtego sosu.

—	Antari — odparł mu ten czekoladowy.
—	A kto to?
—	No krzemowce!
Ambasador, przewracając oczami, podreptału do ustawionej na 

krzyżakach wielkiej beczki i napełniłu kufel.
Maximillian uœmiechnęłu się porozumiewawczo.
—	Dzieci.
—	Dzieci — sapnęłu rahab.
—	Nie przeczę, jest w tym pewien urok, prahbe.
Ambasador westchnęłu wielorybio.
—	Ech, polityczne z ciebie zwierzę, nawet tu mi nie darujesz.
Machnęłu wielką ręką i, wyminąwszy brzdące molestujące flegma-

tycznego bernardyna, wyszłu z namiotu.
Maximillian spokojnie dokończyłu ciasto, odłożyłu talerzyk, otar-

łu usta. Już nie traciłu nerwów tak łatwo, jak na początku wesela. 
Mapa jenu Pól emocjonalnych znów przypominała Mandelbrota, 
z dobrze wykształconym rdzeniem i peryferyjnymi odbiciami; nowy 
protokół uczuciowy był bardziej elastyczny.

Mrużąc oczy stanęłu na granicy słońca i cienia, pod fałdą zawinię-
tego płótna namiotu.

Obluszczone mury zamku wznosiły się wysoko nad rozsłonecz-
nionym trawnikiem, kamienne płaszczyzny chropowatego cienia. Po-
nad bryłą zamku żeglował wielki czerwony balon z wypisanymi na 
powłoce życzeniami dla nowożeńców. Wiatr od morza kołysał balo-
nem, szarpał go w dół i w górę. Nieba, tak czystego, tak błękitnego, 
nie znaczyły najdrobniejsze strzępy obłoków, nawet ptaków nie doj-
rzału, upał przygniótł je do ziemi. Cienie zamku i namiotów wycinały 
w trawniku koœlawe formy, wewnątrz nich gromadzili się goœcie. Pod 
największym, œnieżnobiałym namiotem szykowała się na owalnym 
podium orkiestra; Maximillian widziału muzyków strojących instru-
menty, dzieci chowające się za deskami estrady. W kącie, gdzie cień 
najgłębszy, jakiœ mężczyzna zdjąwszy marynarkę żonglował cztere-
ma kieliszkami. Musiał być już lekko wstawiony. Żona dawała mu 
dyskretne znaki. Ale żonglował jeszcze zamaszyœciej. Dzieciaki stały 
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z otwartymi buziami. Kilka osób zakładało się, czy facet upuœci szkło. 
Zabuczała strojona gitara i kieliszki spadły na ziemię. Wszyscy się 
œmiali, łącznie z niefortunnym żonglerem.

Maximillian łyknęłu z Plateau nieco głębiej. Mężczyzna nazywał 
się Adam Zamoyski, lecz w etykietce plateau’owej ujmowano to na-
zwisko w cudzysłów. Nie był stahsem. Nie był też niepodległą mani-
festacją phoebe’u starego obrządku. Był własnoœcią McPhersona.

Materialne szczątki Zamoyskiego odzyskano z „Wolszczana”, 
na którego wrak, idący dzikim kursem ostro od ekliptyki, natrafił 
trójzębowiec Gnosis. Znaleziono tam jeszcze kilka innych trupów, 
ale mózgu żadnego z nich nie udało się odbudować. Natomiast ten 
tu połataniec — według danych z publicznych Pól Plateau — posia-
dał oryginalne wspomnienia i oryginalny fren. Aktualnie znajdował 
się pod nadzorem SI z Plateau — owa seminkluzja filtrowała mu 
rzeczywistoœć, symulując jego współczesnoœć i stymulując rekon-
strukcję pamięci. W niej bowiem zamknięta była tajemnica losów 
„Wolszczana”.

Gnosis nie informowała, dlaczego po prostu nie włożono Zamoy-
skiego do terapeutycznej AR.

W publicznych zasobach Plateau znajdowały się dosyć bogate da-
ne na temat misji statku. Zbudowany w okołoksiężycowej stoczni 
ALMA w 2091 roku, wyruszył w drogę 2 grudnia 2092. Cel: anomalia 
czasoprzestrzenna pół roku œwietlnego od ε Eridani.

Ach, to była pierwsza ekspedycja do Złamanego Portu! Po te in-
formacje nie musiału de la Roche sięgać do zewnętrznych Pól, to był 
kamień milowy Progresu Homo Sapiens.

Port Deformantów z nieznanych przyczyn rozpruł się, gdy mijał 
ε Eridani. Nie przeżyłu żadnu Deformant. Po katastrofie pozostało 
tam nieregularne ugięcie czasoprzestrzeni, siejące losowo wiązkami 
długich kraftfal. Obiekty złapane w siodło takiej fali zeœlizgiwały się 
poza zasięg ziemskich teleskopów z prędkoœcią ponadœwietlną.

W końcu parę państw z Ziemi wysłało ekspedycje dla zbadania 
fenomenu. Pierwsze trzy szlag trafił, Złamany Port połknął je bez 
œladu. Była to oczywiœcie wielka nieostrożnoœć ze strony naukowców, 
że pchali się tak prosto w paszczę wulkanu, ale wtedy właœnie Homo 
sapiens jeszcze się zupełnie nie znali na kraftunku. Wiedza, techno-
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logia przyszły dopiero potem; na Złamanym Porcie ludzie nauczyli 
się podstawowych praw, dzięki niemu zbudowali swoje pierwsze Kły, 
dzięki niemu przekroczyli Drugi Próg Progresu.

Zważywszy na wieki dryfu, „Wolszczan” został znaleziony we wca-
le niezłym stanie. Musiał jednak przechodzić przez jakiœ systemowy 
œmietnik, bo podziurawiło go mniejszymi i większymi meteorami 
niemal na wylot. Wszystkich szeœcioro członków załogi znaleziono 
w anabiozerach. Dwoje nie żyło już przed ich zamknięciem, reszta 
zmarła w efekcie postępującej degradacji sprzętu.

Teraz de la Roche doceniału znaczenie Adama Zamoyskiego, który 
w rzeczywistoœci mógł nazywać się inaczej, lecz nikt nie wiedział jak, 
bo jego DNA nie odpowiadało żadnemu z szeœciu DNA zachowanych 
w Plateau jako DNA członków załogi feralnego statku. To samo do-
tyczyło zresztą dwóch innych trupów.

Czyżby ktoœ podmienił w głębokim kosmosie troje ludzi? Zmie-
nił DNA i RNA każdej ich komórki, wszystkich mitochondriów? To 
ewidentnie wskazywało na interwencję technologii z wyższych rejo-
nów Krzywej. Czyżby Piąty Progres? To byłoby coœ! Czy Gnosis kon-
sultowała sprawę z antari, rahabami i usza? Trzeba by wystosować 
oficjalne zapytanie. De la Roche uznału, że nie powinno ono wzbu-
dzić żadnych podejrzeń: zwykła ciekawoœć. Wysłału zatem Traktem 
laufra do Pól korporacji. Kilka Kplancków później laufer przyniósł 
odpowiedź sprowadzającą się do jednomyœlnego dementi wszystkich 
trzech Cywilizacji.

Może więc jacyœ Deformanci. Mhm. Trudno powiedzieć.
Niemniej wskrzeszeniec reagował na nazwisko Adama Zamoyskie-

go, Adamem Zamoyskim się pamiętał — Gnosis tymczasowo zaakcep-
towała tę tożsamoœć.

Maximillian podeszłu do Zamoyskiego, który zbierał właœnie od
łamki szkła z ziemi. (Tylko jeden kieliszek się rozbił).

—	Dzień dobry.
—	A tak, tak. Wygrał pan, czy przegrał?
—	 Ja się nie zakładałum.
—	Kiedyœ żonglowałem pięcioma.
—	Naprawdę?
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Zamoyski wyprostował się, zawinął szkło w serwetkę, rozejrzał się 
i wrzucił je do najbliższego kosza.

Prymarna Maximillianu przyglądała mu się spokojnie, z rękami 
założonymi za plecami. Analiza angielskiego, jakim posługiwał się 
Zamoyski, wskazywała, iż nie stanowił on jego języka ojczystego.

Ciekawe, jak szczelny jest ten filtr retro.
—	To podobnie jak Wielka Loża — rzekłu prymarnym de la Roche. 

— Trzy naraz i wszystko spada, rozpryskuje się w drobny mak.
Zamoyski zignorował słowa Maximillianu, spoglądał obojętnie, 

głowa ani drgnęła, nie poruszyły się oczy.
Analizer behawioru nie miał wątpliwoœci: Zamoyski nie usłyszał 

nic ze słów Maximillianu, SI ocenzurowała.
Biedny półtrup, żyje w XXI wieku.
—	Ponoć jest pan kosmonautą.
—	A tak, tak. — Tym razem zareagował. — Kosmonautą. Byłem. 

— Wykrzywił się dobrodusznie. — Misiu zakopiański. Chce się pan 
sfotografować?

—	Nie, dziękuję. Miał pan jakieœ ciekawe przygody?
—	Słucham? — mruknął roztargniony Zamoyski.
Już bowiem na czym innym skupiał swą uwagę — zawiesił wzrok 

ponad ramieniem prymarnej de la Roche’u, na wysokoœci zamkowych 
blanków.

—	W kosmosie — ciągnęłu phoebe gładkim, niskim głosem, obra
cając ku mężczyźnie tułów i przechylając głowę. — Przydarzyło się 
panu coœ ciekawego? Wie pan, ludzie różne rzeczy opowiadają...

—	A tak, tak. Coœ ciekawego. Na pewno.
Pocierał o siebie nerwowo wnętrza wielkich dłoni. Czy to jest jego 

oryginalny fenotyp, czy też przeskalowano go do współczesnych wa-
runków? Zresztą czy naprawdę był Adamem Zamoyskim? Wszystko 
sprowadzało się do arbitralnych decyzji. Wybrano mu zatem ciało 
o wysokoœci metra i dziewięćdziesięciu pięciu centymetrów i dzięki 
temu był teraz wzrostu œredniego.

Prymarna Maximillianu miała jego spoconą twarz na wyciągnięcie 
ręki. Jasnobłękitne oczy Zamoyskiego celowały tuż obok.

Na Polach phoebe’u pytania mnożyły się niczym gorąca kultura 
bakteryjna. Czy dobór wieku i rzeźba fenotypu wskrzeszeńca były 
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przypadkowe, czy też wynikały ze skanu jego mózgu sprzed rekon-
strukcji? Czy Gnosis dysponuje dodatkowymi, nieujawnianymi in-
formacjami o wyprawie „Wolszczana”? W jakim celu Judas wpuœcił 
tę ofiarę między goœci weselnych?

Oblicze miał Zamoyski pobrużdżone głębokimi zmarszczkami, 
brwi zgoła nastroszone, wąs gęsty, usta jak pęknięcie kamienia. Bar-
dzo barczysty, pochylał głowę do przodu.

Na peryferyjnych Polach Maximillianu wybuchały szybkie atrak-
tory skojarzeń wizualnych: bokser — byk — buldożer — taran.

—	Co takiego? Jakaœ przygoda w kosmosie? Ha, może i trafiliœcie 
na œlad życia pozaziemskiego! Wie pan, jakie plotki się bez przerwy 
słyszy? — dopytywału się de la Roche, cierpliwie sondującu precyzję 
filtra nadzorczej seminkluzji.

Ale on, Zamoyski — nie usłyszał? zignorował? był zbyt pijany? 
namyœlał się tak długo? Bo znowu nie odpowiedział.

Z głębi namiotu wróciła jego żona, szczupła brunetka w przewiew
nej bawełnie.

Żona? Plateau naœwietla inny obraz: nanomatyczna kukła strażni-
czej SI. Skromna wizytówka plateau’owa informuje o statusie manife-
stacji: leasing Gnosis Inc. — cesarska licencja bezterminowa — funkcja 
terapeutyczna.

—	 Ile pamięta? — zwróciłu się do niej de la Roche, pewnu, że se-
minkluzja to wytnie i Zamoyski nie usłyszy słów, nie spostrzeże nawet 
ruchu warg.

—	Z pamięci krótkoterminowej niewiele ocalało — odparła SI, wy-
gładzając białą sukienkę.

Minęła manifestację phoebe’u, obdarzając ją kosym spojrzeniem, 
i ujęła Zamoyskiego pod ramię. Adam nie uczynił ruchu, by się wy-
rwać, nie uczynił ruchu, by przygarnąć ją bliżej, nie zmienił też wyra-
zu twarzy. Wydawał się być już doœć mocno odurzony — choć przed 
chwilą żonglował czterema kieliszkami. Czyżby seminkluzja była 
w stanie nakładać nań tak brutalne blokady?

—	Przenieœliœcie go na Plateau, czy ma tylko siatkę na korze?
—	Tylko wszczepkę nanomatyczną — odparła SI, prowadząc po-

woli „męża” na słońce. — Rozszerzoną konekcyjkę Czwartej Tradycji. 
Stahs Judas ma nadzieję w końcu ją usunąć.



—	Kupi mu obywatelstwo? — De la Roche postępowału za nimi.
—	Może. — Seminkluzja uœmiechnęła się dwuznacznie. — To zale-

ży. Proszę go zresztą samu zapytać, phoebe.
Obydwie manifestacje nanomatyczne obejrzały się równoczeœnie 

na McPhersona. (Na biologiczną manifestację McPhersona, myœlału 
Maximillian). Judas McPherson sunął w swym fraku przez gęstniejący 
wokoło tłumek goœci, w stronę młodej pary, skrytej w cieniu pierw-
szych drzew parku, za stołami z prezentami. Na wargach: monarszy 
półuœmiech. W oczach: złoœliwa ironia i pogarda. Jego oczu Maximil-
lian nie widziału przez czarne szkła okularów Judasa, lecz taki wyraz 
miały one w 99% modeli frenu stahsa Judasa McPhersona hodowa-
nych na Polach de la Roche’u.

—	No właœnie — westchnęła zza ich pleców — 
Kto? Błyskplanckowa analiza głosu i Maximillian już wie, że to — 
Angelika, najmłodsza córka McPhersona, siedemnaste jego dziec-

ko według starej Tradycji — przeciągając westchnienie, mówi na wy-
dechu:

—	Przypuszczam, że tak to wygląda na wszystkich weselach, na 
które go zapraszają: on jest zawsze główną atrakcją, centrum uwagi.

Odwrócili się do niej, prymarna SI się ukłoniła, Zamoyski ucało-
wał dłoń.

Angelika uœmiechnęła się do niego serdecznie.
—	Panie Zamoyski, panie Zamoyski... znowu pan przesadził? Mo-

że jednak jakieœ łagodniejsze trunki. Nie smakują?
—	Smakują — odrzekł mężczyzna, ostrożnie artykułując głoski. 

— Wszystko tu smakuje. Ale są zbyt... powolne.
—	Tak?
—	Niestety — pokiwał głową. — Jestem alkoholikiem — rzekł i po-

rwał z tacy przechodzącego obok kelnera kolejny kieliszek.
—	O? A czemuż to?
De la Roche zachichotału w duchu. Cóż za dialog przez stulecia...!
Bo właœciwie na ile subtelne mogą być ingerencje nadzorczej SI? 

Czy powinna ona na przykład przeredagować ostatnie pytanie Angeli-
ki? McPherson zapytała jak o wybór, lecz Zamoyski pochodzi z epoki 
fatalizmu, z epoki predestynacji ciała i umysłu. Pili, bo musieli. Cho-
rowali, bo musieli. Umierali, bo musieli. Nie było wyboru.
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